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Kom unikaty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią

Um ieściliśm y w  p ism ach  codziennych n a s tę p u ­
jący  k o m u n ik a t w  spraw ie podw yżki ab o n am en tu  
gazet od 1 styczn ia 1928 r. począwszy:

O statn ie  ogólne zebran ie w ydaw ców  ro zp a try ­
w ało w niosk i -swych jz lonków , -wisikazując n a  d a tu ­
jący  od  dw óch la t  w zrost kosztów  p rodukc ji i w pływ  
jego -na położenie gospodarcze w ydaw nictw . Zgodnie 
stw ierdzono, że ceny p rzedp ła ty , op iera jące się h a  
ówczesnej w artości złotego, od dw óch la t  pozosta­
w ały  n a  n iezm ienionym  poziom ie, chociaż spadek  
w arto ści złotego spowodował' w n ieun ikn ionem  n a ­
stęp stw ie  podrożenie m aterja łó w , potrzebnych 
w przem yśle graficznym , a  rów nież robocizny, k tó ra  
w  tych  -dwóch ła ta c h  u leg ła  d w ukro tne j podwyżce, 
Każdorazowo po- 10%. S k u tk iem  tego u trzym an ie  
cen za p rzed p ła tę  n a  dotychczasow ym  poziom ie 
z przed- -dwóch -lat je s t n ie ty lko  niem ożliw em , ale 
-byłoby wręcz niebezpi-ecznęm -dla poszczególnych w y­
daw nic tw , wobec w spom nianego  w-zrostu kosztów  
w łasnych.

W  tych  w a ru n k ach  -zebranie postanow iło  -z ko­
nieczności w yrów nać c-eny -choć -częściowo w te n  spo ­
sób, że od 1 -stycznia 1928 ro k u  p rzed p ła ty  naszych  
p ism  d o zn a ją  sk ro m n ej zw yżki o 10%, przyczem  od­
nośne s taw k i zo s tan ą  w  -poszczególnych w ypadkach  
zaokrąglone.

•Wobec w zro stu  -w spom nianych wyżej kosztów  
produkcji, n ie  n a  o s ta tk u  zaś wobec podwyższonej 
z dn iem  1 g ru d n ia  r. b. ta ry fy  o p ła t pocztow ych 
i telefonicznych (o 25 -do- 75%), zw yżka 10-procento- 
w a  p rzedp ła ty  gaze t n ie  ięlorównywa bynajm niej 
k a lk u la c ji  naszej z  przed dw óch la t: Mimo to w y­
d aw cy  zgodzili się n ą  ta k  m in im a ln e  w yrów nanje, 
p rag n ąc  n a d a l u p rzy stęp n iać  -s-we w ydaw nictw a jak  
ri-aj szers-zym w arstw om  społeczeństw a. 
t P o d a jąc  pow yższe d o  •wiadomości, zw racam y -się 
do społeęzeńśt-wą z p rośbą o  darzen ie  -poszczególnych

w ydaw nictw  do tychczasow ą życzliw ością i p o p ar­
ciem , przyczem  podkreślam y, że w y d aw n ic tw a n a ­
sze, m im o obecnej d robnej podw yżki, pozostaną 
w  s to su n k u  do w ydaw nictw  w b. K ongresów ce i  Mą- 
łopols-ce, n ad a l n a jtań szem i.

Jeszcze na błędnej drodze.
K alku lac je , z w iedzą i z rozm ysłem  błędnie p rze­

prow adzone, szkodżą -nietylko -temu, k tó ry  je za ła t­
w ił, ale i jego następcom  i w spółkolegom . R ezu lta­
tem  tego jest, że w łaścic iel d ru k a rn i, w k tó re j k a lk p - 
lacje  i p race  w ykonuje się poniżej ceny, n igdy  nie 
osiągnie dobrobytu , a  — po skończonym  życia znoju  
pozostaw ia spadkobiercom  d ru k a rn ię  doprow adzoną 
do ru in y , z k lien te lą  — w ątp liw ą.

Rów nież w szyscy w spółpracow nicy, sk ładacze 
i pom ocnicze siły  odczuw ają  sk u tk i b ru d n e j k o n k u ­
rencji. P rośby  o podw yższenie p łacy  lub t. p., o d rzu ­
ca się z pow odu nikłego dochodu. N astępstw em  tego 
jes t n ieu n ik n io n e  zjaw isko, uw idoczn iające się 
w ostygn ięciu  — zap ału  do p racy .

Kto -tutaj pono-si w inę ? W  każdym  raz ie  nie 
k lien te la . Nie m ożna jej b rać  za złe, że u d a je  -się 
z p racam i sw em i do tańszego dostaw cy, tem  m niej, 
że nie s ta ra m y  s-ię jej w ytłum aczyć sp raw ę tan ich  
i —- m arn y ch  druków . W inę -ponosi jedyn ie d ru k a rz , 
n ie  u m ie jący  liczyć i kalku low ać.

Ja k  to jes t m ożliw em ? Czy nie m am y „M ojżesza 
i je-go pro roków " — to je s t cen n ik a  i ta ry fę  d ru k a r ­
sk ą ?  Czy n a  p odstaw ie  -dwóch tych  „ksiąg  p raw ­
nych", bez k tó ry ch  niem ożliw y je s t by t i dobro n a­
szych w arszta tów  -pracy, nie jesteśm y  w stan ie  u su ­
nąć niem ożliw e s to su n k i ?

Zdaje się, że nie, poniew aż liczba p rzek racza ją ­
cych p rzep isy , w spom nianych  „ksiąg" jes t zbyt w iel­
ka. Jedn i grzeszą ta jn ie , d rudzy  jaw nie. G roźby k a r  
lu b  w yk luczen ia  s ą  m ało  -skuteczne lu b  w cale n ie 
w ykonalne.

Ją k  w zw ykłem  życiu, -tak i w d ru k a rs tw ie  m am y 
d w a ro d zaje  — przestępców , tj. grzeszących z rozm y­
słem  lub  bezw iednie. P ierw si, obeznani bardzo  do­
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b rze  z c e n n ik ie m  d ru k a r s k im , zb y t m a ło  się  o n iego  
tro szczą , id ą  sw o ją  d ro g ą , b łę d n ie  w y tk n ię tą . D ru g i 
ro d z a j ty c h  g rz e sz n ik ó w  n ie  z n a  w ca le  pozycy j cen ­
n ik a , n ie  d o k ła d a  n a w e t sił, b y  ten że  z ro zu m ieć . D zi­
w n y m  tra fe m  obie te  p a r t je  z g a d z a ją  s ię  w  jed n em , 
t j .  w  sp o s trz e ż e n iu  c iąg le  s p a d a ją c y c h  cen  p ra c  d ru ­
k a r s k ic h . P o le p sz e n ie  w a ru n k ó w  n ig d y  u  n ic h  n ie  
je s t  sp o s trzeżo n e . I ta k  d ą ż ą  on i co raz  b liże j — p rz e ­
p a śc i, z -k tó re j p o w ró t n a  w y ży n y  je s t  n iem ożliw y .

D la  z a k ła d ó w  d ru k a rs k ic h , o p ie ra ją c y c h  się 
śc iś le  n a  c e n n ik u , t r u d n ą  rze c z ą  je s t  u trz y m a ć  się 
ina p o z iom ie , w id ząc  ja k  k o n k u re n c ja  —  b ru d n a  co­
r a z  w ięk sze  ro z ta c z a  k rę g i, d a le j, ja k  im  je d n a  p ra c a  
po d ru g ie j u b y w a . P o d a n ie  z ic h  s tro n y  ta ń sz e j 
o fe rty , b y  ty lk o  o s ią g n ą ć  p racę , daw niej, ju ż  r a z  w y­
k o n a n ą , b y ło b y  u w a ż a n e  ja k o  u sp ra w ie d liw io n e  p rz y ­
z n a n ie  się  do n a z b y t w y g ó ro w a n y c h  cen. K o n k u re n ­
c ja  n ie u c z c iw a  z n a  tę  b o lączk ę  i te m  p rę d z e j p rz y ­
cho d z i d o  ce lu ; n ie  z n a ją c  d a w n ie jsz e j ceny , zn iża  
k a lk u la c ję  sw ą  o n ie m o ż liw ą  ilo ść  p ro c e n tó w . N ic 
w ięc dziw nego , że cen y  p ra c  a k c y d e n so w y c h  s p a d u ją  
z a m ia s t się  p o d n ieść .

J a k  to  się  zg ad za  z c e n n ik ie m , k tó re g o  po zy c je  
id ą  zw y k le  z r o k u  n a  ro k u  w zw yż ? P o zy c je  te  n ie  są  
n a w e t tem , czem  b y ć  m a ją ,  s ą  one ty lk o  w y ró w n a ­
n ie m  b e z w a rto śe io w o śc i p ie n ią d z a , n a s tę p u ją c e j z ro ­
k u  n a  ro k . '

N a s u w a  n a m  się  jeszcze jed n o  p y ta n ie :  k to  i  j a k  
w y k o n u je  k a lk u la c je ?  Czy w y k o n u je  je  d z ie ln y  f a ­
chow iec  lu b  te ż  b iu r a l is ta - ła ik ?  Z d a je  się  n a m , że 
o s ta tn ie  będ z ie  tra fn e m , i to  w  n iez liczo n e j ilo śc i w y­
p a d k a c h . M arny  c a ły  s z e re g  d ru k a rn i ,  k tó ry c h  w ła ­
śc ic ie le  łu b  k ie ro w n ic y  n ie  m a ją  n a jm n ie isz e g o  p o ję­
c ia  o k a lk u la c j i  p r a c  d ru k a rs k ic h , bo ja k ż e  m ożliw e 
b y ły b y  o g ro m n e  ró ż n ic e  w cen ie  p rz y  su b m is ia c h  
o g ło szo n y ch  p rz e z  w ład ze  n a sz e  i u rzęd y , ceny, k tó re  
d la  zaw o d u  naszeg o  są  p o liczk iem  p u b lic z n y m ! Ja k ie  
ta m  u  w ład z  m a ją  o n a s  po jęc ie , jeże li za ie d n ą  i tę 
s a m ą  p ra c ę  w p ły n ę ły  k a lk u la c je  n a  150, 163, 210, 229 
i 455 zł, ja k  się  o s ta tn io  zd a rzy ło  w  p ew n ern  w ięk- 
szem  m ie śc ie ?  N ie s te ty , t r a f ia  się  to  ró w n ież  
'i w  w ie lu  in n y c h  m ie jsco w o śc iach .

K a lk u la c je  t a k i e „ r o b i "  się  n ie ra z  w n ro s t le k k o ­
m y ś ln ie , w sz y s tk o  „o szacu je"  się  w  g łow ie, a  w  w y­
n ik u  teg o  o k a z u je  się , że p rzeoczono pozycję  p a p ie ru  
lu b  in n e  w ażn ie jsze .

K a lk u la c je  p r a c  d ru k a rs k ic h , ch cąc  o m in ąć  s t r a ­
ty  i b la m a ż u , p o w in n y  być  ty lk o  w y k o n a n e  p rzez  s u ­
m ie n n y c h  k ie ro w n ik ó w  d r u k a rń ,  p o s ia d a ją c y c h  
d łu g ą  p ra k ty k ę  i d o św iad czen ie  w ty c h  p ra c a c h . 
W  m n ie jsz y c h  d r u k a r n ia c h  z a ła tw ić  to m oże sam  
w łaśc ic ie l, n a tu ra ln ie ,  o ile  p o s ia d a  te c h n ic z n e  i k u ­
p ie c k ie  w y k sz ta łc e n ie .

S z tu k ę  k a lk u la c j i  i  o b lic z e n ia  cen  o s ią g n ą ć  m o ­
ż n a  ty lk o  p rzez  d łu g o le tn ią  p r a k ty k ę  i n a  p o d s ta w ie  
c e n n ik a . D ru k a rz e , d ą ż ą c y  do o b ję c ia  p o sa d y  k ie ro ­
w n ik a  lu b  do u s a m o d z ie ln ie n ia  się, w in n i zaw czasu  
s ta r a ć  się  w ta je m n ic z y ć  w a r k a n a  sz tu k i o b lic z e n ia  
c e n  i k a lk u la c j i ,  b y  p ó źn ie j n a  p o d s ta w ie  zd o b y te j 
w ied zy  m óc p ra c o w a ć  n ie ty lk o  d la  d o b ra  sw ego, a le  
i d la  d o b ra  ogółu . _ _ _ _  g r .

Sprostowanie.
W  n u m e rz e  50 „ P rz e g lą d u  G raficznego  1 P a p ie r ­

n iczego-1. w  a r ty k u le  „D w u koło  row y  d r u k  W klęsły" 
złożono k i lk a  r a z y  p rzez n ie u w a g ę  „ d ru k  w yższy" 
z a m ia s t  „ d ru k  w yżny". P iszący , m a ją c  n a  m y ś li n ie ­

m ie c k i „ H o c h d ru c k " , n ie  c h c ą c  w  p o lsk im  języ k u  
u ży w ać  d o ty c h c z a s  b ł ę d n e  :g o o k re ś le n ia  „ d ru k  
w y p u k ły " , z a s to so w a ł w y ra ż e n ie  „ d ru k  w yżny". U za­
sadniła  to tem , że czc io n k i d ru k a rs k ie  n ie  s ą  Wy­
p u k łe , lecz o b raz  ic h  je s t  w z w y ż  w y s u n i ę t y  
1 p ł a s k i .  W y p u k ło ść  ty m c z a se m  n ie  m o g łab y  
w  d r u k u  o d d a ć  o b raz  sw ej c a ło śc i, lecz ty lk o  je d n ą  
je j część. N ie m o żn a  ró w n ież  m ów ić  o- d r u k u  w yż­
szym , g d y  n ie m a  d ru k u  n iższego , lecz ty lk o  p ła sk i 
i  w k lęsły . D ru k  w k lę s ły  m o ż n a b y  n a z w a ć  d ru k ie m  
n iżn y m , lecz n ie  zg ad za ło b y  s ię  to  z te c h n ik ą , p o n ie ­
w aż k lisze , o d p o w ied n ie  do d ru k u  tego , m a ją  zag łę­
b ie n ia  n ie ró w n e , a  p rzez to  o d tw a rz a ją  z m ie jsc  
g łęb szy ch  c i e m n i e ,  a  m n ie j g łęb szy ch  czyli p ły t­
k ic h  j a ś n i e  o b razu , o czem  p isa n o  ju ż  w  s e r j i  a r ­
ty k u łó w : „O gólny  z a ry s  h is to ry c z n y  g ra f ik i" . T o r a j .

(O d  r e d . :  W  k o ła c h  fach o w có w  i  znaw có w  ję ­
z y k a  polskiego, n ie k o n ie c z n ie  u w a ż a ją  o k re ś le n ie  
„ d ru k  w y żn y " ja k o  s łu sz n e ; słow o „w yżny" n ie  zg a ­
d z a  się  bow iem  z d u c h e m  ję z y k a  •polskiego. S to ­
so w n ie jszy m  o k re ś le n ie m  w  k a ż d y m  ra z ie  j e s t  „ d ru k  
w y p u k ły " . O k reś len ie  „ d ru k  w yższy" o czyw iśc ie  je s t  
n  a j n  i e o d p o w ię  d n ie jsze , je d n e m  słow em  b łę d e m  d ru ­
k a rs k im .)  ___

Z przemysłu graficznego i księgarskiego  
w  Szwecji.

S zw ed zk a  iz b a  h a n d lo w a  o g ło s iła  obecnie  s p ra ­
w o zd an ie  h a n d lo w e  za ro k  1926, k tó re  z a w ie ra  
w  p rzed m io c ie  p o ło żen ia  p rz e m y s łu  g ra ficzn eg o  
i k s ię g a rsk ie g o  n a s tę p u ją c e  szczegóły:

R o k  1926 p rzeszed ł n a  n iw ie  g ra f ic z n e j i k s ię ­
g a rs k ie j  sp o k o jn ie , bez g o d n y c h  p o d a n ia  za jść  i za ­
b u rz e ń  g o sp o d a rczy ch , p o d  ab n ie  ja k  to  by ło  w la ta c h  
1924 i 1925. P rasa , p e r io d y c z n a  ro z w ija  się  p o m y śl­
n ie  n a d a l, r z ą d  i u rz ę d y  p a ń s tw o w e  n a d a l  u s iln ie  
o g ra n ic z a ją  u ż y tk o w a n ie  d ru k ó w , a  w  n ie k tó ry c h  
d z ia ła c h  w y d a w n ic z y c h  u ja w n ia  się  p ew n e  o s łab ie ­
n ie  r u c h u  w ydaw niczego .

Z lecen ia  n a  w y k o n a n ie  p ra c  d ru k a r s k ic h  b y ły  
n a  ogół n o rm a ln e , p o n iew aż  je d n a k ż e  w  o s ta tn ic h  
u b ie g ły c h  la ta c h  u s ta w io n o  w  ca łe j S zw ecji sporo  
n o w y ch  m a sz y n  d ru k a rs k ic h , p rze to  zd a rz a ło  się  
w  to k u  r o k u  1926, że w  n ie je d n e j d r u k a m i  p a n o w a ł 
za s tó j. Do tego d o tk liw ie  o d czu w ać  się  d a w a ła  k o n ­
k u re n c ja  k ra jo w y c h  z a k ła d ó w  g ra fic z n y ch  p o m ięd zy  
sobą , ta k  da lece , że o f ia ro w a n e  cen y  za d ru k i  n ie  
s ta n o w iły  p ro f itu , a lbo  ty lk o  zysk  b a rd zo  m in im a ln y . 
S ta r a n ia  w  p rzed m io c ie  p o ro z u m ie n ia  się  co do sk ie ­
ro w a n ia  sposobów  k o n k u re n c y jn y c h  n a  w łaśc iw e  to ­
r y  sp e łz ły  n a  n iczem . Z tego  p o w o d u  p o łożen ie  p rze ­
m y s łu  g ra fic z n eg o  w  ro k u  1926 po g o rszy ło  się  w obec 
s to su n k ó w  w  la ta c h  u p rz e d n ic h . W y n ik  s ta r ć  k o n ­
k u re n c y jn y c h  m ia ł a to l i  te n  s k u te k , że z a c z ę to . się 
in te n sy w n ie j z a s ta n a w ia ć  ń a d  k o sz ta m i w y k o n a n ia  
d ru k ó w , a  Izb a  D ru k a r s k a  w S z to k h o lm ie  zw o ła ła  
w  m a ju  1926 r .  w  te j  sp ra w ie  z jazd  cenn ikow y .

P o  w sz y s tk ic h  z a k ła d a c h  g ra f ic z n y c h  n ie  zak łó ­
cono w  1926 r .  p ro d u k c ji  ż a d n y m  s tra jk ie m .

R ra k  p ra c y  n ie  b y ł w ięk szy m , a n iż e li w x;o k u  
u p rz e d n im . Z b ez ro b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  ty p o g ra ­
ficzn y ch  n a liczo n o  w  1926 r .  6,5, lito g ra f ic z n y ch  1,5 
a  in tro l ig a to r s k ic h  3,1.

D owóz d r u k ó w  i k s ią ż e k  z z a g ra n ic y  p rz e d s ta w ia  
się  za  o s ta tn ie  trz y  ła ta  u b ieg łe  n a s tę p u ją c o :
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1924 r. 1925 r. 1926 r. 
K siążek w jęz. szwedzk. 132 OCO 119 200 94 900
D ruków  handl., etyk iet, 127 000 120 900 122 900
K art poczt, ż ‘w idokam i 106 000 88 500 103 400
N ut . . . . . . . . .  78000 68700 77300
G azet i czasopism  . . . 351 000 2-59 800 119 000

Liczby powyższe, zaokrąglone n a  pełne odsetki, 
oznacza ją  w ysokość im p o rtu  w k ilo g ram ach . Jak  
z powyższego zestaw ien ia  w ynika, to przem ysł g ra ­
ficzny i k s ięg arsk i z noku n a  ro k  coraz bardziej się 
un ieza leżn ia  od dostaw y zagran icznej, co zapisać n a­
leży n a  konto  rozw oju  kra jow ego p rzem y słu  g raficz­
nego i k sięg ars tw a

Co, się tyczy zbytu  krajow ego w przedm iocie 
sprzedaży książek  oraz d ruków  arty stycznych , to za ­
znaczyć należy in te re su jący  szczegół, że n iem al 25% 
le j sprzedaży w ydano n a  odp łatę  ra ta m i.

Zrzeszenie Kierowników Zakładów Graficznych 
na Polskę zachodnią z siedzibą w Poznaniu is tn ie ­
jące od ro k u  1924, łączy w sw ojem  gronie większość 
k ierow ników  d ru k a rń  i pokrew nych  zakładów , roz­
w ija  się w  o sta tn ich  czasach bardzo  pom yślnie,
0 czem  św iadczą liczne zeb ran ia  i w zm ożona dzia­
łalność zarządu  i członków. Celem Zrzeszenia jes t 
połączenie w szystk ich  k ierow ników  technicznych
1 kup ieck ich  zaw odu d rukarsk iego , in tro lig a to rsk ie ­

go, litograficznego i chem igraficznego w jeden  zespół 
naukow o-zaw odow y i koleżeński.

In te resu jące  w y k ład y  i k u rs y  fachow e, u rządza­
ne przez Zrzeszenie, cieszą się licznym  udzia łem  jak  
i serdeczny sto sunek , k tó ry  łączy w szystk ich  człon­
ków św iadczy o rozw oju  tego pożytecznego tow a­
rzystw a.

Życzeniem  Z arządu  je s t utw orzyć po w szystk ich  
m ias tach  sto łecznych  całej P o lsk i, oddziały  lokalne, 
jako  ośrodki naukow o-ko leżeńsk ie d la  k ierow ników  
zakładów  graficznych  celem  podn iesien ia  poziom u 
zawodow ego sw oich członków  .

Zatem  ape lu jem y  do w szystk ich  k ierow ników , 
ażeby o trząsnęli się z obojętności pow ojennej i w stę­
pow ali g rem ja ln ie  do Zrzeszenia, m ając  tam  m ożność 
k sz ta łcen ia  'lub u zu p e łn ien ia  sw ych w iadom ości. 
S tarszych  Kolegów prosi s ię  o życzliwe poparcie 
i pomoc w naszych d ążen iach  d la  d o b ra  ogółu za ­
wodu.

N a  n astęp n y m  zebran iu , k tó re  odbędzie się w  so­
botę, d n ia  17 g ru d n ia  1927 r .  (w lo k a lu  p. Kozłow­
skiego, ul. F r. R a ta jczak a  — P asaż  Apollo) wygłosi 
arcyciefcaw y w yk ład  kol. N ax n a  tem a t: ^Kolorow a­
nie pocztów ek n aślad u jące  kolorow anie ręczne, w y­
k o n an e  sposobem  m ech an iczn y m 11, a n a  tem a t: „Tło­
czenie, złocenie i czerpanie p ap ieru "  m ów ić będzie 
p. S tachow iaku wa.

N a ten  tem a t w ykładów  w P o zn an iu  niesłysze- 
liśm y dotąd, a  więc spieszm y koledzy w sobotę n a

Przebieg egzam inów  uczniowskich w  zaw odzie drukarskim od 23.11.—10.12.1927 r.
w obrębie Poznańskiej Izby Rzemieślniczej pod przewodnictwem p. Leona Latowskiego.

N r
bież

I m i ę  i  N a z w i s k o Zaw ód Miejscowość D rukarn ia K tóry
raz

P rak -
tycrn ie

T eore­
tycznie.

1
Środa, 23 listopada 1927 r.

G ó-ny K a z im ie rz ..................................... składacz O strów
D ruk. O ręd  Pow iatow ego 

wł. J . D w ornik 1 3 3
2 Panek Jan  ....................... tt Rawi z D ruk. R F  F ran k 1 niezdał
3 Rychły L u d w ik .......................................... tt Vł/oIs»tyn „ L W róbla 1 3 3
4 Skorski J a n ............................ tt Leszno „ Leszczyńska 1 3 2
5 Nowaczyk C z e s ła w ....................... ....  . fi W  rześnia „ A. Prądzyńskiego 1 3 3
6 Pokorski E d w a r d ................................. »» Poznań „ Polska T. A. 1 3 >

7
Piątek, 25 listopada 1927 r.

D rukarczyk  Stanisław  . . . . składacz Koźmin D ruk  L. G oldbek 1 3 3
8 Hellm ann Jan  ............................ .... ft Poznań „ D ziennika Pozn. 1 2 2
9 M ichalak H e n r y k ..................................... kam ieniodruk. tt „ K at licka T. A. 2 3 3

10 W inkler B e r n a r d ..................................... litograf f t L itog r Rozynek 1 2 3
11 Jeśkow iak S t a n i s ł a w ............................ składać z f i D ruk. „A tlas" 1 3 2
12 Drzew iecki Mieczysł iw . . . . . tt św. W ojciecha 1 3 3

13
Powiedz., 23 listopada 1927 r.

G rzelczak W iesław ................................. składacz Poznań D ruk. A . Tom iak 1 3 3
14 Ruks A n to n i .......................  . . . „ ' »v ■ „ Polska T  A. 1 3 3
.15 W ojciechowski D y o n iz y ....................... m aszynista a „ Rob. C hrzescijańsk. 1 3 3

16
Środa, 7 grudnia 1927 r.

Tuński T a d e u s z ..................................... składacz Poznań D ruk. Rob Chrześcijańsk. 2 nie zdał
17 W yrzykiewicz S t e f a n ............................ ii t t „ P ao ierodruk 2 3 3
13 Czerniejewicz J ó z e f ................................. » tt „ Załachowskiego 2 3 3
)9 D om iniak M arian . i t t „ L. Kapeli 2 nie staw ił się
20 Baliński E dw ard  . , . . . ■ ft Lćszńo, ,, E iserm anna 2 niezdał
2’1 W ojtczak  Stani-ław  . . . ............... ft Rawicz „ M ajęrowicza, 2 3 3

22
Sobota, 10 grudnia 1927 r.

U rbaniak  S t e f a n ....................... ....  . m aszynista Poznań D ruk. Polska T. A. 1 2 2
23 Rydlęwicz M arjan

, 99

ii „ Rynku Drzew nego 1 3 3
24 Leitgeber Czesław :. , . . , . . tt „ „A tla s"  Poznań 1 2 2
25 C erekw icki Ignacy . ! . . .  . . . ii O strów , ,  O r. Pow. I. D w ornik U . 108 3 3
26 Perski J ó z e f . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • ,  0 tt V Poznań „ „P o l" , „ „ 1  , 3 3 :
27 Grygier Leon . . •> ; : 11 / .Si l »»/ ~ „ Polska T. A 1 % ,io niezdał
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z e b ra n ie  k ie ro w n ik ó w . W s tę p  b e z p ła tn y , go śc ie  m i­
le s ą  w id z ia n i. M.

Podziękow anie. P a n u  E d w a rd o w i K ręg lew sk i e- 
111 u  za  d o s ta rc z e n ie  k i lk u  ro c z n ik ó w  fach o w y ch  cza­
so p ism  d la  b ib ljo te k i Z rzeszen ia  K ie ro w n ik ó w  Z ak ł. 
G raf. -sk łada  se rd e c z n e  (podziękow anie Z a r z ą d .

Z chwili bieżącej

Srebrny krzyż zasługi dla adm inistratora gaze­
ty. N r. 282 M o n ito ra  P o lsk i d o n o si o z a rząd zen iu  
p re z e sa  r a d y  m in is tró w , w z . p. K. B a r tla , o "n ad a ­
n iu  s re b rn e g o  krzyża, .zasługi p . W ło d z im ie rzo w i 
K m ic ik o w ieżo w i, a d m in is tr a to ro w i „G azety  L w ow ­
s k ie j"  za  -d ługo le tn ią , o f ia rn ą  i  o w o c n ą  p ra c ę  p rzy  
a d m in is tro w a n iu  w sp o m n ia n e g o  w y d a w n ic tw a . G a­
z e ta  L w o w sk a , ja k  sw ego czasu  d o n ie ś liśm y , p rz e ­
sz ła  n a  w ła sn o ść  rz ą d u .

Egzam in m istrzow ski w zawodzie drukarskim
-pod p rz e w o d n ic tw e m  p. L e o n a  L a to w sk ieg o  z d a ł 
p. K ie tz m a n n  A dolf -z K ęp n a , w ła śc ic ie l ta m te js z y c h  
z a k ła d ó w  g ra ficzn y ch .

Zawieszenie pism a pornograficznego. R e d a k to ra  
„N ow in  Ś lą sk ic h " , c z a so p ism a  sk a n d a lic z n e g o  i p o r­
n o g ra ficzn eg o  w K a to w ic a c h , sk a z a ł  są d  n a  150 zł 
g rz y w n y  i z aw ieszen ie  w y d a w n ic tw a  p rzez  o k re s  je ­
d n o ro czn y . P r o k u r a to r  d o m a g a ł s ię  d la  o sk a rżo n eg o  
6 ty g o d n i w ięz ien ia .

Liche stosunki w drukarniach żydowskich
w  W arszawie. C zasop ism o  d la  p ra c o w n ik ó w  d r u ­
k a rs k ic h  w  N iem czech , „ K o rre sp o n d e n t"  w B erlin ie , 
dono-si co- n a s tę p u je :  Sekcja, ż y d o w sk a  z w ią z k u  p ra ­
co w n ik ó w  -d ru k a rsk ic h  w  Pol-sice u rz ą d z iła  a n k ie tę  
w p rz e d m io c ie  w a ru n k ó w  zaro b k o w y ch , o b e jm u ją c ą  
102 o ficy n y  -d ru k a rsk ie  i 354 p ra c o w n ik ó w  d r u k a r ­
sk ich . K ażdego  p ra c o w n ik a  w y p y ty w a ł fu n k c jo ­
n a r iu s z  sek c ji ż y d o w sk ie j o so b iśc ie . W y n ik i a n k ie ­
ty , j a k  „K orr."  donosi, r z u c a ją  -sm utne św ia tło  n,a s to ­
s u n k i  p a n u ją c e  w  d r u k a rn ia c h  ży d o w sk ic h  w  W a r ­
szaw ie , -które n a  ogół z n a jd u ją  się  w  lic h y m  s ta n ie . 
Z, 364 w y p y ta n y c h  p ra c o w n ik ó w  było  139 u c z n i d ru ­
k a r s k ic h . W iek  p ra c o w n ik ó w  wyno-sił: 70 pon iże j 
16 -lat, 93 1 i cżyło 16 -do 1-8 la t ,  137 od 18 do 25 la t  a  54 
liczyło p rzesz ło  25 la t .  Z ty c h  liczb  w y n ik a , że ży ­
d o w sk ie  d ru k a rn ie  w W ars-ząw ie z a t r u d n ia ją  p rz e ­
w a ż n ie  m a ło le tn ic h  p ra c o w n ik ó w . Ja k o  d ru k a rz y  
zaw o d o w y ch  n a  liczbę  354 n a le ż y  ty lk o  82 p ra c o w n i­
k ó w  u w ażać , ty c h , k tó rz y  p ra c u ją  w  zaw odzie  p rz e ­
szło 6 -lat. -Reszta to  e le m e n t n ie s ta ły . P rzesz ło  130 
p ra c o w n ik ó w  pocho-dzi z p ro w in c ji. M y ta  p o b ie ra n e  
w  o fic y n a c h  ży d o w sk ic h  b y ły  n a s tę p u ją c e :  12 p ra ­
co w ało  b ez  żad n eg o  m y ta , 70 p raco w a ło  za  1 d o  10 
z ło ty ch  ty g o d n io w o , 78 o trz y m y w a ło  od 11 d o  20 zło­
ty ch , 63 p o b ie ra ło  od  21 do  30 -złotych ty g o d n ió w k i, 
35 od 31 do 40, 28 od  41 -do 50 z ło ty ch , 15 od 51 do 60, 
18 od. 6-1 -do 70 a  35 z a ra b ia ło  ty g o d n io w o  p rzesz ło  
7-0 z ło ty ch . — D ale j s tw ie rd zo n o , że 95 p rac o w n ik ó w  
-stale p ra c o w a ło  po-nad 8 -godzin -dziennie, a z w a- 
k a c y j k o rz y s ta ło  ty lk o  52 p ra c o w n ik ó w , bo re s z tą  
p ra c o w a ła  w o ficy n ach  n ie  p rz e k ra c z a ją c y c h  5 p r a ­
co w n ik ó w .

„Berliner Illustrierte Zeitung", czaso p ism o  k o n ­
f isk o w a n e  za  p o w ieść  h a k a ty s ty c z n ą  S k o w ro n k a  
„ H e im a t" , u k a z u je  się  w  P o lsce  bez te j  p o w ieśc i.

W ystaw a księgarsko - drukarska w  HiszpanjjL
W  k o ń c u  l is to p a d a  r .  b. 'zo s ta ła  w  M ad ry c ie  o tw a r ta  
w y s ta w a  p . t .  „ K a ta ló ń sk a  k s ią ż k a " .

Zastrzelenie dyrektora drukarni państwowej 
I w PortugaljL W  L izb o n ie  zo s ta ł d y re k to r  d ru k a rn i  

p a ń s tw o w e j, w s ła w io n y  n ie d a w n o  te m u  przez u rz ą ­
d zen ie  p ie rw sze j m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w y  „E xli- 

j  b r is "  w  s to lic y  p o r tu g a lsk ie j, z a s trz e lo n y  p rzez zwol- 
j n io n eg o  z -pracy p ra c o w n ik a  d ru k a rs k ie g o .

Drukarnia uniwersytecka w  Budapeszcie Istnieje 
i od 350 lat. W  sa li re p re z e n ta c y jn e j g m a c h u  w ęgier- 
[ sk iag '0 m u z e u m  n a ro d o w eg o  w  B u d ap eszc ie  odbyła .
- się  w  d-niu 19 l is to p a d a  u ro czy sto ść  o b ch o d u  350- 

le tn ie ji ro c z n ic y  is tn ie n ia  (k ró lew sko-w ęg iersk ie j d ru ­
k a r n i  u n iw e rsy te c k ie j . M ow ę u ro c z y s to śc io w ą  w y­
g ło s ił w ęg ie rsk i m in is te r  o św ia ty  h r a b ia  K uno  Kle- 
bełs-berg. Z o k a z ji ro c z n ic y  w sp o m n ia n e j d r u k a m i ,  
k tó re j h is to r ja  je s t  p rzeb o g a ta , a  k tó r a  w  hi-storji 
s z tu k i  d ru k a r s k ie j  n a  W ęg rzech  z a jm u je  p ie rw sze  
m ie jsce , o tw a r to  w y s ta w ę  c e n n y ch  -druków . W y s ta ­
w a  o tw a r ta  je s t  do k o ń c a  grudn i-a  r .  b. o d  g o d z in y  9 
p rz e d  p o łu d n ie m  d o  godiz. 2 p o 1 p o łu d n iu .

200-letnia rocznica drukarni. Z o k a z ji 200-Ietniej 
ro czn icy  is tn ie n ia  d r u k a r n i  i w y d a w n ic tw a  pod  f i r ­
m ą  H. L. B ro n  e r  we F ra  Tik fu rc ie  n a d  M enem , k tó re j 
o b ecn y m  w łaśc ic ie lem  je s t  F . W . B re id e n s te in , w y­
d an o  dzieło  z h is to r j i  d ru k a r s tw a  w m ieśc ie  /w spom - 
n ia n e m  „200 J a h re  F r a n k f u r te r  D ru ck g ęw erb e" , o p ra ­
cow ane  p rzez  zn aw cę  h is to r j i  s z tu k i d ru k a r s k ie j  
w sp o m n ian eg o  m ia s ta ,  G u s ta w a  M ori. — J a k  w ia ­
dom o, d aw n o  p rz e d  L ip sk ie m  b y ł F r a n k f u r t  n a d  Me­
n em  m  e tro  p o łą  h a n d lu  k s ię g a rsk ie g o  w  N iem czech , 
gdzie  też  w ś re d n io w ie c z u  s z tu k a  d ru k a r s k a  s ta ła  n a  
w y so k im  poziom ie .

Najstarsza gazeta w Europie. N a m ię d z y n a ro d o ­
w ej w y s ta w ie  p ra s y  w  K o lo n ji r .  1928 zo s ta n ie  rz a d k i 
i c en n y  okaz  d z ie n n ik a rs tw a  w ło sk ieg o  w y s taw io n y , 
k tó ry  o becn ie  p rz e c h o w y w an y  b y w a  w  p e w n e m  a r ­
c h iw u m  w  W ie d n iu . J e s t  -to je d n a  z n a js ta rs z y c h  
g aze t, k tó re  w y ch o d z iły  cod z ien n ie . B y ła  o n a  d ru k o ­
w a n a  w W ie d n iu  p o d  ty tu łe m  „C o rrie re  o rd in a r io " . 
Z g a z e ty  -tej je s t  z ach o w y w a n y ch  k ilk a  n u m e ró w  
z r o k u  1677, p o z a te m  z u p e łn y  zb ió r ro c z n ik ó w  -od 
1685 do 1721 ro k u . N ie u le g a  a to li  ż ad n e j w ą tp liw o ­
ści, że g a z e ta  „C o rrie re  o rd in a r io "  ju ż  d a w n o  p rzed  
1677 r .  w y ch o d z iła . P ie rw sz y m  d ru k a rz e m  i w y d aw cą  
je j by ł W ło ch  M atteo  M o rm ica  w  W ie d n iu , k tó ry  jak o  
p ie rw sz y  u z y sk a ł p rzy w ile j c e sa rsk i n a  d ru k  g azet.

Fabryka fałszyw ych banknotów w  — stajni.
W  Klei-n-Oelsa n a  Ł u ży cach  w y k ry ła  policja, n ie ­
m ie c k a  d ru k a rn ię , w k tó re j fa b ry k o w a n o  fa łszyw e 
b a n k n o ty  n ie m ie c k ie  i  czechosłow ack ie . A resz to w a­
n o  p rz y  te j o k a z ji fo to g ra fa  i k am iem io -d rukarza  Jó ­
zefa  K a ro la  K o h le ra  i  ro ln ik a  Jerzego  J a n a  Du-b- 
sk y ‘egO’. F a b ry k a c ję  'b an k n o tó w  u rz ą d z ili  o b y d w a j 
w  p o łożonej n a  u s tro n iu  s ta jn i ,  gd z ie  p rzez d łu ż sz y  
o k re s  czasu- n ik t  im  w  te j  p ra c y  n ie  p rz e sz k a d za ł.

Pożyteczne czasopismo. W  B e rlin ie  zaczęło  w y­
chodzić  czaso p ism o  „A uf dem  L ie g e s tu h l" , d w a  ra z y  
n a  m ie s ią c . W y d a w c ą  i r e d a k to re m  je s t  le k a rz  dr. 
B ru n o n  H e rm a n n  w  B e rlin ie . C zasop ism o  p rz e z n a ­
czone je s t  dla. za-słabłych n a  g ru ź licę .

C zyżby p o d o b n e  czaso p ism o  i  u  n a s  w P o lsce  n ie  
m ia ło  r a c j i  b y tu  i  p o w o d zen ia?
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W ystawa biurowa w W arszawie.
R eorgan izacja  tech n ik i b iurow ej, w k ra ja c h  za­

g ran icznych  o szybikiem tem pie  e rg an izacy jn cm  od 
dosyć daw na, przeprow adzona i s ta le  się doskonalą­
ca, obn iży ła  znacznie koszty  hand low e przy  wzmożo­
nej rów nocześnie p ro d u k c ji b iurow ej. Potrzebę re ­
o rgan izacji b iu row ej odczuw a się i u  fias w Polsce 
m a  się rozum ieć, chociaż n ie  w ta k  w ielkiej mierze, 
jak . po in n y ch  k ra ja ch . W  b iu rach  hand low ych  
i przem ysłu wyeh n ie  zawsze p racu je  personel tech ­
n icznie doskonale w yszkolony, do tego przy m aszy­
n ach  należących  za g ran icą , n ap rzy k ład  w 'takiej 
Ameryce lu b  A nglji ju ż  daw no do przeżytku , do ru ­
pieci, do żelastw a „po s ta ry c h  S zw edach11.

Rzecz jasn a , że i u  n a s  w Polsce n ie  b ra k  firm  
i zakładów  postępow ych, w k tó ry ch  czujne oko dy­
re k to ra  k an c e la rji bacznie czu w a n a d  doskonalen iem  
techn ik i b iu row ej. B rak  jednakże wzorów, b ra k  cza­
sopism  w dziedzin ie o rgan izacji tech n ik i b iurow ej 
i b rak  w ystaw  b iu row ych  spraw ił, że d aleko  pozo­
s ta jem y  w ty le  za in n em i k ra jam i. To też In s ty tu t 
N aukow ej O rganizacji, zn a jd u jący  się w W arszaw ie, 
ul. M okotow ska 51, zasłużył się w ielce dla 'k raju  
przez u rządzenie p ierw szej swej i p ierw szej w Polsce 
wogóle w y staw y  b iu row ej, k tó ra , zdan iem  naszem  
w jeszcze w iększym  s ty lu  pow tórzyć się pow inna n a  
p rzyspasab ianej Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej 
w P o zn an iu  w 1929 roku .

W y staw a  b iu row a In s ty tu tu  N aukow ej O rgani­
zacji w W arszaw ie  m ieści s ię  w now ym  lo k a lu  in ­
s ty tu tu  w spom nianego, n ie  m a  ch a ra k te ru  rek lam o ­
wego, lecz ogran icza się  n a  pokaz now oczesnych 
m aszyn  i u rządzeń  b iurow ych. W szystkie ek sp o n a ty  
w ystaw y  n ie  p o s iad a ją  cen  i re k la m  firm  w ystaw ia-' 
jących, co jedna&że b y n a jm n ie j nie przeszkodzi te ­
m u, że po tej w ystaw ie n ap ły n ie  do P o lsk i sporo 
now ych m aszyn  pom ocniczych w k ie ru n k u  ud o sk o ­
n a l en ia  tech n ik i b iurow ej.

N a  w ystaw ie tej pow szechne zain teresow anie 
w zbudziły  n as tęp u jące  m aszyny: p erfo ra to r czyli 
m aszy n k a  do p erfo row an ia  czeków, k a lk u la to r  czyli 
su w ak  logary tm iczny  znany  u  n a s  po w ielk ich  za­
k ład ach  przem ysłow ych, służący  do w ielokro tnych  
m nożeń  i dzieleń rachunkow ych . Obok ap a ra tó w  ry ­
sow niczych i m iern iczych  w yrab ianych  w k ra ju  w y­
staw iono  też szereg powielaczy.

Dalej zna jdu je  się n a  w ystaw ie  „A drem a“, ad-re- 
sa rk a  czyli m aszy n ą  ad resu jąca , sk ład a jąca  się 
z dwóch m aszyn: tłoczącej cynko typy  adresow e
i z w łaściw ego a u to m a tu  adresu jącego . Bardzo -cie­
k aw ą  jes t rów nież m aszy n k a  do fran k o w an ia  -listów, 
o k tó re j p isa liśm y  w  n r. -48 naszego czasopism a. Ma­
szynka ta, używ ana  od  w ie lu  la t  w  Am eryce, do ­
puszczoną zo s ta ła  także -w Polsce. M a -ona w ielkie 
znaczenie po b iu rac h  i w ydaw nictw ach  gazetow ych, 
w k tó ry ch  codziennie w ysy ła się ty s ią c e jjs tó w  wzgl. 
gazet pod opaską. Obrót korby  w y c isk a  n a  kopercie 
w zględnie opasce -gazetowej rów nocześnie znaczek 
pocztowy, datę  i firm ę w ysy łającą. M inisterstw o 
poczt i telegrafów , j.ak donieśliśm y, n ie ty lk o  że dó- 

■ puściło  n a  -całym obszarze ty p  „M idget 3“ m aszyny

„Unive-rsial P-ostal Franikers111, lecz b o n ifik u je  posia­
daczom  ich  2 p ro cen t w yda tków  n a  frankow an ie  
przesyłek pocztow ych, gdyż poczta  z pow odu używ a­
n ia  ty ch  m aszyn  po b iu rac h  p ry w a tn y ch  oszczędza 
koszt d ru k u  i  sprzedaży znaczków. O płatę pocztow ą 
op łaca  się ryczałtem , a  sum ę n o tu je  się n a  liczn iku  
m aszyny, -który p lom bu je  u rząd  .pocztowy. W  ten  
sposób w y sy łk a  listów  i  opasek  się upraszcza, i przy­
spiesza, gdyż d atow an ie  znaczków  n a  poczcie od p a­
da. Zaznaczyć w ypada, że m aszy n a  funkc jonu je  
d-op-óty, -dopóki je s t  pokrycie , poczem  staje. W  w y­
daw n ic tw ach  gazet, b an k a ch  i u rzędach  m aszy n a  ta  
znalezie b ezw ątp ien ia  pow szechne zastosow anie.

iF irm a B u rro u g h s w y staw iła  m aszyny  liczące, 
aryto-m etry (C alcu la ting  m ach inę), ary to g rafy  p iszą­
ce (tasimo-we, arkuszow e, dodające  i odejm ujące), 
rów nież m aszyny  fak tu row e i k s ięg u jące  M-oon Hop­
kins.. M aszyny te zastosow ane są  już i u  nas- w  k ra ­
ju , w B an k u  Polsk im , P. K. O., we firm ach  Scheibier 
i G rohm an, H u ta  P o k o ju  i  w ie lu  innych.

Z zw ykłych m aszyn  piszących w ystaw ione są  
sp ec ja ln e  'Uinde-rwood w kasecie  (cichy), Umd-erwood 
księgu jący , R em ington  Noise-less cichym R em ington 
m ały  i R em ing ton  księgu jący .

Pozatem  w ystaw iony je s t  liczny szereg m in ia tu ­
row ych m aszyn  i przyborów  biurow ych, z k tó rych  
w ym ieniam y: b u d zik  b iurow y, k o m p reso r b iu row y 
za s tęp u jący  spinacze, a ry to g ra fy  jedinoklawisz-owe

Vang-Cennik 1928 
J-go stycznia
Zm iany cen godne uwagi

N ow e firm y  prosim y o referencje
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D a lto n  i  S u n d s tra n d , a ry to in e try  e le k try c z n e  M ad as 
i M iljo n er. ' .

P rz y b o ry  d o  p is a n ia  i fa rb y  ■wystawiły k ra jo w e , 
zn an e  f irm y  L eszczy ń sk i, M a jew sk i i W a s ile w sk i.

N a s tę p n ie  w sp o m n ieć  n a le ż y  m a sz y n y  s ta ty ­
s ty c z n e  H o lle r ith . M aszyny  te  z d o ln e  s ą  k sięg o w ać  
k i lk a  ty s ię c y  pozycy j w  p rz e c ią g u  k i lk u n a s tu  m in u t, 
co w zbudzało- p o w szech n y  p o dziw  z w ied za jący ch  w y­
s ta w ę  b iu ro w ą .

Z  d z ia łu  k a r to te k  w y ró ż n ia ją  się  Inodez , k a r to ­
te k i p ła sk ie  i  ro ta c y jn e  w  k i lk u  sy s te m a c h .

Z a ry to g ra fó w  i m a sz y n  k s ię g u ją c y c h  w y ró ż n ia  
s ię  d o s k o n a łą  k o n s t ru k c ją  m o d e l p ła sk o p isz ą c y  f ir ­
m y  a m e ry k a ń s k ie j  E llio t-F ish e r . M aszy n a  ta  n ie  p i­
sze n a  w a łk u , lecz  n a  p ły c ie  p ła sk ie j, co p o tęg u je  
s iłę  p rz e b ic ia  — d o  27 o d b itek !

K o p ia rk i i w ag i u c h y ln e  r e p re z e n tu ją  sy s tem  
ręczn e j k s ię g o w o śc i k o p jo w e j.

Słałbym  n a  o g ó ł je s t  p o k az  m eb li b iu ro w y ch . 
N ie p o k a z a ły  się  ina w y s ta w ie  w y ro b y  fa b ry k  m eb li 
g ię ty c h , f i rm  „W o jc iech ó w " i „ T h o u e t M u n d u ą". N a­
to m ia s t  w zb u d z ił z a in te re so w a n ie  p o m y sło w y  m odel 
w ygodnego  i d o sk o n a łe g o  b iu r k a  w ed łu g  p ro je k tu  
K . Ja b ło n o w sk ie g o  o raz  s k ła d a n a  siza fk a -b ib ljo tek a  
sy s te m u - in ż y n ie r a  R odow icza. N ie  b y ło  n a to m ia s t  
m eb li b iu ro w y c h  a lu im in jo w y ch , ja k ie  u k a z u ją  się 
w o s ta tn im  czasie  n a  w y s ta w a c h  b iu ro w y c h  w  A m e­
ryce.

W y s ta w a  b iu ro w a  w  W a rs z a w a  n ie  m oże się 
oczy w iśc ie  ró w n a ć  z w y s ta w a m i z a m o rsk ie m i, lecz 
pom iim oto, n a  n a sz e  s to su n k i, m a  w ie lk ie  znaczen ie . 
N ie  n a le ż y  z a p o m in ać , że to  p ie rw sz a  tego  ro d z a ju  
w y s ta w a  w  P o lsc e  o d ro d zo n e j, b u d z ą c e j się  do  życia , 
o rg a n iz u ją c e j s ię  z ro k u  n a  ro k  co raz  to  d o sk o n a le j. 
Z b ie g ie m  czasu  w y ro b i s ię  i ro zsze rzy  i  u  n a s  p rze­
m y s ł m a sz y n  i p o m o cn iczy ch  ś ro d k ó w  b iu ro w y ch , 
u d o sk o n a li  się  te c h n ik a  b iu ro w a  n a  p o ży tek  k r a ju  
i poisizczególnych p lacó w ek !

Sprawa m iędzynarodow ego kongresu  
filatelistów  w  Wiedniu.

P o d a n a  w  o s ta tn im  czasie  do w iad o m o śc i p u b li­
cznej w ieść, że  w  ro k u  1928 odbędzie  się w  W ie d n iu  
m ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  f i la te lis tó w  w y w o ła ła , ja k  
z W ie d n ia  d o n o szą , p o w szech n e  z a in te re so w a n ie  zb ie­
ra c z y  zn aczk ó w  p o cz to w y ch  w  c a łe j A u s tr ji . K o ła  te  
sp o d z ie w a ją  się , że z p o w o d u  w sp o m n ia n e g o  k o n g re ­
s u  -zawiąże się  w  W ie d n iu , d o  k tó re g o  n iezaw o d n ie  
p rz y b ę d ą  s e tk i  f i la te lis tó w , m ię d z y n a ro d o w a  w y m ia ­
n a , z a k u p  i sp rzed aż  s ta ry c h  znaczków  pocztow ych . 
Z w iązek  s to w a rz y sz e ń  f ila te lis ty c z n y c h  w  A u s tr ji  
zw ró c ił s ię  b y ł do g e n e ra ln e j d y re k c ji poczty  z o k a ­
zji'' p rzy sz ło ro czn eg o  k o n g re s u  m ięd zy n a ro d o w eg o  fi­
la te l is tó w  z p ro p o z y c ją , ażeb y  w  o k re s ie  o b ra d  k o n ­
g re so w y c h  w y d a ła  n o w ą  se r ję  zn aczk ó w  p o cz to w y ch  
n a  cele  d o b ro czy n n e . Z o k a z ji o b ra d  k o n g re s u  i z ja ­
zd u  śp iew ak ó w  za ro i s ię  W ie d e ń  od  p rzy b y szó w  za­
g ra n ic z n y c h , z k tó ry c h  k a ż d y  sk o rz y s ta  z sp o so b n o ­
ści i  z a k u p i p o w a ż n ą  ilo ść  ad  hoc  w y d a n y c h  n o w y ch  
zn aczk ó w  p o cz tow ych . Rzecz c iek aw a , ja k  z W ie d n ia  
d o n o szą , p ro p o z y c ja  t a  n ie  p rz y p a d a  d y re k c ji  poczty  
a u s tr ja c k ie j  d o  g u s tu ,  w ą tp i 'o n a ,  czy w y d a n ie  n o w ej 
s e r ji  zn aczk ó w  p ocz tow ych  n a  cele d o b ro czy n n e  b y  
się  o p ła c iło ; o s ta tn ia  w y d a n a  Ser ja  zn aczk ó w  w spo­
m n ia n y c h  n ie  b y ła  d a ła  sp o d z iew an y ch  re z u lta tó w . 
P o d  w zg lęd em  W y d an ia  zn aczk ó w  pocz tow ych  n a  c e ­

le  d o b ro czy n n e  m ia ła  S z w a jc a r ja , k tó ra  jak o  pierw:- 
s i a  n a  c a ły m  św iec ie  ta k ie  zn aczk i w  ro k u  1915 w y­
d a ła ,  w ięcej p o w o d zen ia  o d  A u s tr ji . A rty s ty c z n e  w y­
k o n a n ie  w sp o m n ia n y c h  znaczków  sz w a jc a rsk ic h , 
zw an y ch  p o w szech n ie  zn a c z k am i „ In v e n tu te "  s p ra ­
w iło , że z y sk a ły  o lb rzy m i p o k u p  n a  c a ły m  św iec ie .

W  A u s tr j i  w y d an o  p ie rw sze  zn aczk i pocztow e n a  
cele d o b ro czy n n e  w  r o k u  1922; b y ła  to z n a n a  w k o ­
ła c h  f ila te lis ty c z n y c h  s e r ja  k o m p o zy to ró w  i  zaw ie­
r a ł a  p o d o b iz n y  B ee th o v en a , M ozarta , S c h u b e rta , 
B ru c k n e ra , H a y d n a , H u g o n a  W o lfa  i J a n a  S tra u s sa . 
S e r ja  ty c h  znaczków  m ia ła  d o sy ć  w ie lk ie  pow odze­
n ie , ró w n ież  s e r ja  w y d a n a  n a s tę p n e g o  ro k u , z w ize­
ru n k a m i  m ia s t  a u s tr ja c k ic h , s k ła d a ją c a  się z 9 w a r­
tośc i. O s ta tn ia  se r ja , rzecz  c iek aw a , obecn ie  b y w a  
w ielce  p o sz u k iw a n ą  i n ie d a w n o  n a  p ew n y m  p rz e ta r ­
g u  zn aczk ó w  p ła c o n o  za  n ią  po 7 szy lingów , gdy  sw e­
go c z a su  m o ż n a  ją  było  d o s ta ć  za  3 COO ów czesnej 
w a rto śc i k o ro n  p o w o jen n y ch , czyli za  su m ę  o w iele  
m n ie jsz ą . W y d a n a  przez p o cz tę  .a u s tr ia c k ą  w  ro k u  
1924 s e r ja  znaczków  c h a ry ta ty w n y c h , p rzezn aczo n a  
n a  rzecz  p o m o cy  p ie n ię ż n e j a r ty s to m  p o p ad ły m  
w  n ie d o s ta te k  n ie  m ia ła  z b y t w ie lk ieg o  pow odzen ia . 
W in ę  tego p rz y p is u ją  n ie szczeg ó ln em u  w y g ląd o w i 
ty c h  zn aczk ó w  z je d n e j, a  z d ru g ie j s tro n y  w y so k ie j 
ich  cen ie . P o c z ta  b o w iem  sp rz e d a w a ła  je za  d o p ła tą  
w y n o szącą  trz y  ra z y  ty le  c ó  c e n a  n o m in a ln a . To 
g łó w n ie  o d stręcza ło  p u b liczn o ść  od k u p n a  ty c h  z n a ­
czków . P o k u p  ic h  b y ł ta k  p o w o ln y  i n ieszczegó lny , 
że a d m in is t r a c ja  p o cz ty  a u s tr ja c k ie j  k a z a ła  w reszcie  
sp a lić  o lb rzy m ie  ich  zap asy . Po jed n o ro czn e j p rz e r­
w ie w y d a ła  p o cz ta  a u s t r ja c k a  w  je s ie n i 1926 ro k u  
n o w ą  se rję  zn aczk ó w , t a k  z w a n ą  „N iibelungenserie",' 
k tó rą  d o ty c h c z a s  pocz ty  a u s tr ja e k ie  sp rz e d a w a ją , 
I ta  s e r ja  n ie  m a  z b y t w ielkiego, p o w o d zen ia , ró w n ież , 
ja k  z. W ie d n ia  d o n o szą , w s k u te k  n ieszczegó lnego  w y­
g lą d u  ich . K o ła  f i la te lis ty c z n e  w sk azy w a ły , że zn acz ­
k i  te  z sierją sz w a jc a rsk ic h  znaczków  d o b ro czy n n y ch  
b y n a jm n ie j ró w n a ć  się n ie  m ogą. A d m in is tra c ja  
pocz ty  a u s tr ja c k ie j  w ogóle n ie  d o p isu je  w k ie ru n k u  
w y d a w a n ia  zn aczk ó w  po cz to w y ch ^  o a rty s ty c z n y m  
w y g ląd z ie ; p rzecież  i o s ta tn io  w y d an e  ogó lne  zn aczk i 
pocztow e u c h o d z ą  za  ni e u d a ł e.

N ieszczegó lny  w y g lą d  znaczków  a u s tr ja c k ic h  
je s t  pow odem , że z a g ra n ic a  n ie  k w a p i się  z zak u p e m  
ich . S tą d  a u s tr ja c ie  k o la  f ila te lis ty c z n e  d o m a g a ją  
się po g a z e ta ch  i  c za so p ism ach , ażeby , jeże li pocz ta  
a u s t r ia c k a  z o k az ji m ięd zy n aro d o w eg o  k o n g re s u  fi­
la te l is tó w  w  W ie d n iu  w 1928 ro k u  w y d a  n o w ą  se rję  
znaczków  d o b ro czy n n y ch , tak o w e  b y ły  z a r ty s ty c z n e ­
go p u n k tu  w id z e n ia  bez za rz u tu .

W  o s ta tn im  czasie  w z m ag a  się w W ie d n iu  popyt' 
z a  z n a c z k am i staro-.auisitrjackiem i, lo m b a rd y js k ie m i 
i s ta ro -w ę g ie rsk ie m i. P o z a te m  p o sz u k iw a n e  s ą  zn a ­
czk i z  k o lo n ij f ra n c u s k ic h  i a n g ie lsk ic h . Z n am ien - 
n em  je s t, że n a  m ię d z y n a ro d o w y c h  p rz e ta rg a c h  zn a­
czk ó w  p o cz to w y ch  n a  p ie rw sz e m  m ie jsc u  ja k o  c h ę ­
tn y  n a b y w c a  w y s tę p u je  A m ery k a . Z b ie racze  z n a ­
czków  p o cz to w y ch  z S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i 
P ó łn o cn e j z a k u p u ją  n a  w sp o m n ia n y c h  ta rg a c h  e u ro ­
p e jsk ic h  w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  s ta re  zn aczk i a m e ry ­
k a ń s k ie , a  w;ięc A m e ry k a  w y k u p u je  d a w n ie j sp rze­
d an e  z a p a sy  z p o w ro tem . To a m e ry k a ń s k ie  z a in te re ­
so w an ie  sk ie ro w a ło  się  też d o  W ie d n ia , g dzie  n a  o s ta ­
tn ic h  a u k c ja c h  zn aczk ó w  pocztow ych  z ja w ili się 
s ta le  ja k o  p o w a ż n i n a b y w c y  zb ie racze  znaczków  
z b a rd z o  w ie lu  m ia s t  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m ery ­
k i P ó łn o c n e j.
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K łopot Am eryki o  surow iec papierniczy.
W  d aw n o  m in io n y c h  la ta c h , g d y  E u ro p e jczy cy  

zaczęli k o lo n izo w ać  w s c h o d n ią  część A m e ry k i P ó ł­
nocnej, ilo ść  z n a jd u ją c e g o  się  ta m  la s u  dziew iczego  
o b liczano  n a  822 000 000 a k ró w . T rzeb ien ie  ty ch  
o lb rzy m ich  p u szcz  le śn y c h  z a p o m o c ą  s ie k ie ry  i o gn ia  
sp raw iło , że o b sza ry  le śn e  z b ieg iem  la t  co raz  to  b a r ­
dzie j zeszczup lały , aż doszło  w reszc ie  w  n a sz y c h  cza­
sa c h  do tego, że rz ą d  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i 
P ó łn o cn e j czu ł s ię  zn iew o lo n y  do w z ięc ia  tego , co p o ­
zostało , pod  sw o ją  op iekę . Z b y t późno  sp o strzeżo n o  
się, że o lb rzy m ie , n ie p rz e w id z ian e  p u szcze  leśne  
z 822 000 000 a k ró w  z m a la ły  n a  135 000 000 a k ró w  zie­
m i p o ro śn ię te j la sa m i, a  i z teg o  o b sz a ru  n ie  m n ie j 
ty lk o  81 000 000 a k ró w  są  ta k  zn iszczone od r a z u  do 
ra z u  w y b u ch a jącem u  p o ż a ra m i, że z a le s ien ie  sz tu c z n e  
ty ch  części s ta ło  się  n a g lą c ą  p o trzeb ą .

O sta teczn ie  w ła sn o śc ią  r z ą d u  S tan ó w  Z jed n o czo ­
nych  A m e ry k i P ó łn o cn e j p o zo sta ło  ty lk o  około 
90 000 000 a k ró w  m n ie j lu b  w ięcej 'za le s io n e j p rz e ­
s trz e n i , z czego o d d zie lono  77 000 000 a k ró w  ja k o  la sy  
p a ń s tw o w e  (N a tio n a l F o re s ts ) , k tó re  p o d le g a ją  r a c jo ­
n a ln e j g o sp o d a rce  le śn e j, re sz tę  zaś p o zo staw io n o  
In d ja n o m  ja k o  re z e rw a ty , lu b  te ż  w ydzie lono  pod 
p o s ta c ią  p a rk ó w  n a ro d o w y ch , w k tó ry c h  s ie k ie ra  
i  p i ła  n ie  m a  d o stęp u , w  k tó ry c h  o s ied lać  s ię  i u p r a ­
w iać  z iem i n ie  w olno, a  ro ś lin n o ść  p o z o s ta w io n a  je s t 

. w  s ta n ie  p ie rw o tn y m , by  dać  p rz y sz ły m  p o k o len io m  
m ożliw ość  w y o b ra ż e n ia  o p ie rw o tn y c h  p u sz c z a c h  
le śn y c h  w  A m eryce.

P ię k n o ść  la só w  a m e ry k a ń s k ic h , n a w ia so w o  do­
d a ją c , je s t  w ysoce p o c ią g a ją cą , a  m ian o w ic ie  p a rk i  
n a ro d o w e  w  s ta n ie  C olo rado , w y d zie lo n e  ja k o  p as  
o c h ro n n y  p o d  n a z w ą  „T he R ocky  M o u n ta in  N a tio n a l 
P a rk " . G in ie  w la s a c h  a m e ry k a ń s k ic h  n ie s te ty  Se­
k w o ja , n ieb o ty czn e  d rzew o  ig la s te , p rz ew y ższa jące  
n ie k ie d y  n a jw y ższe  w ieżyce św ią ty ń  a m e ry k a ń s k ic h . 
S k a z a n e  je s t o s ta te c z n ie  n a  w y m a rc ie ; z n a jd u je  się 
o b ecn ie  w  n iezn aczn e j ilo śc i p o m im o  s ta ra n n e j  
o ch ro n y . W ie k  ic h  s ię g a  d o  k i lk u  ty s ię c y  la t ;  now e 
eg zem p la rze  n ie  w y ra s ta ją .

H o ro sk o p y  le śn e  w  A m ery ce  n ie  s ą  ra d o sn e , tem  
b a rd z ie j, że z a p o trzeb o w an ie  d rzew a  ja k o  su ro w c a  
zw ięk sza  się  z ro k u  n a  ro k . N ależy  zw ażyć, że d rze ­
wo w  A m ery ce  czy to  w e fo rm ie  n a tu ra ln e j  lu b  s z tu ­
cznej, p rz e ro b io n e  sp o so b am i cb em iczn em i lu b  fizy- 
.cznem i u ż y w a n e  b y w a  obecn ie  pod  p o s ta c ią  2000 n a j ­
ro z m a its z y c h  a r ty k u łó w , p rz e w a ż n ie  n iezb ęd n y ch . 
S tą d  je s t  rz e c z ą  ja s n ą , że u trz y m a n ie  o b sz a ró w  le ś­
n y c h  p o s ia d a  n ie ty lk o  p ie rw szo rzęd n e  zn aczen ie  d la  
g o sp o d a rk i k ra jo w e j, lecz  s ta n o w i w p ro s t sk ła d n ik , 
bez 'k tórego  życie w spó łczesnego  cz łow ieka  s ta ło b y  
się  n ie  do p o m y śle n ia . Ą

W obec w szech w ład n eg o  sy s te m u  ra b u n k o w e g o  
m in io n y c h  czasów  i sz c z u p le ją cy c h  zap asó w  p o d a t­
nego n a  w yrób , d rzew o  b a rd z o  zd roża ło , a  do tego 
w sk u te k  p rz e trz e b ie n ia  la só w  m n o ż ą  się  k a ta s t r o f a l ­
n e  w y lew y  rz e k , ja k  n a p rz y k ła d  la to s ieg o  ro k u  rz e k i 
M issisip i.

B ra k  d o s ta te c z n e j ilo śc i i  w z ra s ta ją c a  c e n a  za  
su ro w iec  d rew n o  d a je  się  szczegó ln ie  o d czu w ać  a m e ­
r y k a ń s k ie m u  p rzem y sło w i p a p ie rn ic z e m u . Z apo­
trz e b o w a n ie  m a sy  d rzew n e j n a  w yrób  p a p ie ru  w  S ta ­
n a c h  Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i P ó łn o cn e j, m ian o w ic ie  
p a p ie ru  d ru k a rs k ie g o  d l i  g aze t, w y m a g a  p rz e ró b k i 
5 847 000 to n n  d rzew a  ro czn ie . O gó ln ie  zu ży w a  się 
w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  ro czn ie  25 000 m iljo n ó w

s tó p  k u b ic z n y c h  d re w n a , g d y  ro c z n y  p rz y ro s t w e d łu g  
ob liczen ia  w y n o si za led w ie  6000 m iljo n ó w  stó p  k u ­
b iczn y ch . M ian o w ic ie  w ś ro d k o w y c h  s ta n a c h  i n a  
u p rz e m y sło w io n y m  w sch o d z ie  A m e ry k i P ó łn o cn e j 
b r a k  s u ro w c a -d re w n a  d a je  się  n a jd o tk liw ie j o d czu ­
w ać, gdyż t r a n s p o r t  d re w n a  z o d d a lo n y c h  za le s io ­
n y c h  s tro n  po żera  o lb rzy m ie  s u m y  i p o d ra ż a  p ro ­
d u k c ję . To te ż  ta m te jsz e  p rz e m y sło w e  k o ła  p a p ie r ­
n icze  p rz e m y ś liw a ją  n a d  w y n a le z ie n iem  sp o so b u  po­
n o w n e j p rz e ró b k i p a p ie ru  z a d ru k o w a n e g o  po w y w a ­
b ie n iu  zeń  fa rb y  d ru k a rs k ie i  n a  n o w y  p a p ie r  gazety . 
T ech n iczn ie  rzecz t a  je s t  m o żliw ą , lecz czy k a lk u lo ­
w ać się  będzie , to  w ła śn ie  je s t  k w e s tją  n ie ro z s trz y ­
g n ię tą .

T a k  p rz e d s ta w ia  się  o b ecn ie  b a rd z o  kłom otliw ie 
s ta n  p rz e m y s łu  p ap ie rn ic z eg o  w  A m ery ce  P ó łn o cn e j. 
A n ieg d y ś, g d y  p ie rw s i k o lo n iz a to rz y  n ie ra z  b ezm y śl­
n ie  zaczęli trz e b ić  lasy , w y d a w a ły  się  n ie z m ie rn e  
p uszcze  d z iew iczy ch  la só w  a m e ry k a ń s k ic h  w p ro s t 
p iew v cze rp a ln e , s ta rc z ą c e  n a  ty s ią c e  ty s ięcy  la t. 
K tóżby  to  w ten czas  b y ł p o m y śla ł, że obok  s ie k ie ry  k o ­
lo n iz a to ra  i p o ż a ró w  le śn y c h  sp o ra d y c z n ie  w y b u c h a ­
ją c y c h  i s z tu k a  d r u k a r s k a  ró w n ie ż  p rz y c z y n i s,ię do 
ra p to w n e g o  trz e b ie n ia  lasów .

W iadom ości z firm
Henryk Rydlewski, K sięgarnia Śląska, Tarnow­

sk ie Góry. S ą d  p o w ia to w y  w  T a rn o w sk ic h  G ó rach  
og łasza , że z d n ie m  1 l is to p a d a  r.. b . p ro k u ra  p. Leo­
n a  S tęp iń sk ieg o  w y g asła .

„Fxaca“, Spółka Akcyjna W ydawniczo - Drukar­
ska, W arszawa. Z a rz ą d  f irm y  zw o łu je  n a  31 g ru d n ia  
r . b . o igodz. 6 po poł. w  lo k a lu  sp ó łk i w  W a rsz a w ie , 
u l. K red y to w a  2/4 n a d z w y c z a jn e  'zg rom adzen ie  ak c jo - 
n a r ju s z ó w  sp ó łk i. N a  p o rz ą d k u  o b ra d : w y b ó r p rze ­
w odniczącego , u z u p e łn ie n ie  i p o w ięk szen ie  k a p i ta łu  
a k c y in e g o  o raz  w  z w iązk u  z te m  z m ia n a  s ta tu tu  
sp ó łk i.

Drukarnia Handlu i  Przem ysłu, Tow. Akc. Po­
znań. F irm a  zw o łu je  ro czn e  w a ln e  zg ro m ad zen ie  n a
29 g ru d n ia  r .  b. o godz. 3 po poł. w lo k a lu  p: J a ro c k ie ­
go w  P o z n a n iu , u l. M a sz ta ła rsk a  8. N a  p o rz ą d k u  
d z ien n y m  po sp ra w o z d a n iu  z a rząd u , r a d y  nad zo rczej 
i  k o m is ji  re w iz y jn e j za  ro k  1926 p o d z ia ł zysków  i w y­
b ó r n o w y ch  cz łonków  d o  r a d y  n ad zo rcze j.

K sięgarnia Stowarzyszenia N auczycielstw a Pol­
skiego, Sp. Akc,, W ilno. R a d a  N ad zo rcza  f irm y  o g ła ­
sza, że w sk u te k  n ie w y s ta rc z a ją c e j liczb y  a fcc jo n arju - 
szy  i ic h  p e łn o m o cn ik ó w  p rzy b y ły ch  n a  w a ln e  zgro ­
m ad zen ie  w  d n iu  4 g r u d n ia  r. b., zeb ran ie  to  n ie  'do­
sz ło  do  s k u tk u , iprzeto w  m y śl p rzep isó w  zw ołało  
p o n o w n ie  w a ln e  zg ro m ad zen ie  n a  20 g r u d n ia  r .  b.

Drukarnia Poznańska, Tow. Akc., Poznań. F ir ­
m a  o g ło s iła  b ila n s  n a  31 g ru d n ia  1926 r . f ig u ru ją c y  
w  a k ty w a c h  i p a sy w a c h  s u m ą  121.316,71 zł. A k ty w a : 
r a c h u n e k  b ie ż ą c y  16 844,82, r a c h u n e k  k a s y  3 880,45, 
u rz ą d z e n ia  d r u k a m i  i w ła sn y c h  'zapasów  76 627,64, 
r a c h u n e k  p a p ie ró w  w a rto śc io w y c h  4000, ra c h . P . K. O. 
4.87, ra c h . zy sk ó w  i s t r a t  22958,93 zł. P a s y w a : ra c h . 
k a p i ta łu  ak c . 75000, ra c h . b ie ż ą c y  49044,76, ra c h . 
w e k s li  217,50, ra c h . d y w id e n d y  54,45 z ło tych . S tra ty :  
k o sz ty  h a n d l. 20 860,60, k o sz ty  d r u k a m i  84 582,62, o d ­
p isy  i pozo sta ło ść  z 1925 r. 16271,72 zł. Z y sk i: rach . 
d ru k ó w  98756 01, r a c h . s t r a t  22 958,93, razem  
121714,94 z ło ty ch .
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Drukarnia i  Stereotypia Ludwik Gronuś i  Sta­
n isław  Orłowski, Kraków, Stolarska 6. F irm ę  w p i­
san o  do  r e je s t r u  h a n d lo w e g o  s ą d u  "okręgow ego 
w K rak o w ie . P rz e d m io te m  p rz e d s ię b io rs tw a  je s t  p ro ­
w ad zen ie  d ru k a r n i  i  s te re o ty p ji. Spółka, s ię  z a w ią ­
z a ła  i  d n ie m  1 s ty c z n ia  1927 r.

Drukarnia J. Brejski, Toruń. S ąd  p o w ia to w y  
w T o ru n iu  o g ła sz a , że f irm a  W y g asła .

Kluczewska Fabryka Papieru, Sp. Akc.„ z sie­
dzibą w  W arszawie. F irm a  p o w ię k sz a  k a p i ta ł  na­
k ła d o w y  o 1 305 560 zł czy li do  3 000 000 zł d ro g ą  d ru ­
g ie j e m is ji  130 656 sz tu k  n o w y ch  a k cy j po n o m in a l­
n e j w a r to ś c i 10 zł k a ż d a . P ie rw sz e ń s tw o  n a b y c ia  
ak cy j n o w e j e m is ji s łu ż y  w ła śc ic ie lo m  a k cy j e m is ji 
p o p rz e d n ie j w  s to s u n k u  3 n o w y c h  n a  4 p o s ia d a n e  
ak c je  i 1 n o w ą  z a  k a ż d e  50 p o s ia d a n y c h  a k c y j. W. c ią ­
g u  d w ó ch  m ie s ię c y  od d n ia  z a m k n ię c ia  su b sk ry p c ji  
a k c je  n o w e j e m is ji w in n y  b y ć  w y d a n e  a k c jo n a r ju -  
szom .

N ow ow ilejska Fabryka Masy Drzewnej i  Papie­
ru, Sp. Akc., W ilno. "F irm a, z w o łu je  n a d z w y c z a jn e  
w a ln e  z g ro m a d z e n ie  a k c jo n a r ju s z ó w  n a  29 g ru d n ia  
r. to. o godz. 6 po poi. w  lo k a lu  za rząd u  f irm y  w  W il­
n ie , u ł .  S ło w ack ieg o  n r . 4. N a  p o rz ą d k u  o b rad  po ­
m ię d z y  in n e m i: r e a s u m p c ja  u c h w a ły  w  p rzed m io c ie  
p o d z ia łu  k a p i ta łu  ak cy jn eg o  17 000 z ł n a  10000 ak cy j 
po 1,70 i  u s ta le n ie , ż e  k a p i ta ł  a k c y jn y  s k ła d a ć  s ię  
toęd-zie z. 1000 s z tu k  a k c y j p o  17 zł k a ż d a ; r e a s u m p c ja  
u c h w a ły  p o d w y ż sz e n ia  k a p i ta łu  iakcyjnego d o  100 000 
i  p o w z ięc ia  u c h w a ły  o  p o d w y ższen iu  k a p i ta łu  a k c y j­
n e g o  d o  102000 d ro g ą  n o w ej e m is j i  a k c y j d la  .akcjo­
n a r ju sz ó w  e m is ji  p o p rz e d n ie j.

|| Notatki |
Z ruchu, księgarzy w  Polsce. 'Z w iązek  K sięg a­

rz y  P o ls k ic h  w y d a ł p la k a t  g w ia z d k o w y  re k la m o w y  
i ro z e s ła ł go- w sz y s tk im  sw y m  członkom .

Z ruchu księgarzy w Norwegii. S to w a rz y sz e n ie  
k s ię g a rz y  w  s to lic y  n o rw e sk ie j, Oslo, p o s ta n o w iło  po­
b ie ra ć  od k re d y tó w  u d z ie lo n y c h  sw ej k l ie n te l i ,  n ie z a ­
p ła c o n y c h  w  c ią g u  ro k u , po 5 p ro c e n t. R ów nież 
zw róciło  się  s to w a rz y sz e n ie  k s ię g a rz y  do s to w a rz y ­
sz e n ia  w y d aw có w  z za lecen iem , ażeb y  p rz y  sp rzed aży  
na  o d p ła tę  p o b ie ra ło  po 5 p ro c e n t o d  cen y  sk lep o w ej 
w ięcej.

Z ruchu księgarskiego w Niem czech. Z kó ł k s ię ­
g a r s k ic h  w  N iem czech  co raz  w ięce j n a p ły w a  do f irm  
'W ydaw niczych u ż a le ń , że k u p u ją c a  k s ią ż k i  p u b licz ­
ność n a b y w a  p rz e w a ż n ie  ty lk o  św ieżo  w y d a n e  d z ie ła ; 
d g ie ła  w y d a n e  p rz e d  ro k ie m  p u b liczn o ść  u w a ż a  za 
p rz e s ta rz a łe , s tą d  k s ię g a rz e  d o m a g a ją  się  n a d s y ła n ia  
w  k o m iso w ą  sp rz e d a ż  ty lk o  n a jn o w sz y c h  w y d aw ­
n ic tw  k s ią ż k o w y c h .

A żeby o k n a  w y staw o w e  k s ię g a rz y  ożyw ić , zaleca^ 
ją  s to w a rz y sz e n ia  k s ię g a rs k ie  p rz y  w y s ta w a c h  k s ią ­
żek  b a rd z ie j  a k c e n to w a ć  łączn o ść  l i te r a tu r y  z życiem

codzie.niiem . Z u p e łn ie  n a  se rjo  z a le c a ją  n a p rz y k ła d  
w y staw ę  dzie ł k u c h a r s k ic h  obok s to łu  ja d a ln e g o  od­
św ię tn ie  u d ek o ro w an eg o !

S to w arzy szen ie  k s ię g a rs k ie  „B u c h h a n d le r-B o r-  
s e n v e re in “ w y d a ło  ta k ż e  w  ty m  ro k u  z o k az ji zb liża ­
ją c e j się  G w iazd k i p la k a t  re k la m o w y  w  sześćko lo ro - 
w em  w y k o n a n iu , o fo rm a c ie  44X58 cm , w ed łu g  p ro ­
je k tu  a r ty s ty  m a la rz a  H. B ó ttc h e ra  w L ip sk u .

S to w arzy szen ie  sp rzed aw có w  k s ią ż e k  i czaso ­
p ism  n a  Rzeszę n ie m ie c k ą  w szczęło  w B e rlin ie  z w y­
d a w c a m i czaso p ism  ro k o w a n ia  o p odw yższen ie  p ro ­
w iz ji za sp rzed aż  czasop ism . U k ła d y  n ie  zo s ta ły  n a  
raz ie  u w ie ń c z o n e  ż a d n y m  re z u lta te m .

Nowa fabryka papieru gazetowego w e Francji?
C zasop ism o „B o lle tin o  d e ł ła  C a r t ie ra  B u rg o " donosi, 
że H e n ri B eg u in , sy n  fra n c u sk ie g o  fa b ry k a n ta  c u k ru , 
zw iedził w  ty c h  d n ia c h  fab ry k ę  p a p ie ru  f irm y  „C ar- 
tie re  B u rg o “ w  V erzuo lo , w  W łoszech , b y  zdobyć so­
b ie  p o g ląd  n a  fa b ry k a c ję  p a p ie ru . O jciec jego z a m ie ­
rzą. zb u d o w ać  we F ra n c ji  n o w ą  fa b ry k ę  p a p ie ru  g a ­
zetow ego.

Przegląd piśm iennictwa obcego

Gleizes Albert. L a  P e in tu re  e t ses łois. (Ce q u i
s o r t i r  d u  cub ism e.) Coł la  Citole. In -8  jesu s . 58 p. 
F r. 7.50.

Baudie. Le l iv re t  d u  iito g ra p h e . 212 p . F r. 15,—. 
Hobson R. L. C en t p la n c h e s  en  c o u le u rs  d ‘a r t  

ch in o is . F r. 200.—.
Jahrbuch, osterreichisches, der Papier- und  

Pappeverarbeitung und des -Handels. Z e n trą ła d re ss -  
toueh. H rsg . vom  B u n d  d. P a p ie r -  u n d  P a p p e y e ra rb  
I n d u s tr ie n  in  W ien . B earb . v o n  J. G ru n w a ld . (1). 
1927/28. (139 S.) Ga-. 8°. Opr. Rrn. 8.—.

Engel-Hardlt Rudolf. V om  G eh ilfen  zu m  D rucke- 
re i-D ire k to r . D e r W eg  z u m  fach l. A u fstieg . 1 A ufl. 
(V II, 184 S. 3 fa rb . Tąf.) 8°. O pr. R m . 4,50.

M assmann Franz. D ię P la k a ta c h  r if t . P ra k t .  
S ch u le . M it z a h lr . Abb. u . g ro s se n  T a fe ln  m o d e rn e r  
Alptoatoete, Z iffe rn  u n d  O rn am en te . 9 A ufl. (92 S.) 
Gr. 8°. O pr. R m . 4,—.

A diessbuch d e r  P a p ie r- , P ap p e n -, H olzstoff-, 
Z e llu io se- u n d  S tro h s to ff -F a b r ik e n  d e s  D e u tsc h e n  
R eichs, D a n e m a rk s , E lsa ss -L o th r in g e n s , H o lla n d ś , 
O es te rre ich s , P o len s , d e r  S ch w eiz  u n d  d e r  T schecho- 
s lo w ak e i. B earb . v o n  U lr ic h  K irc h n e r. 22 A ufl. 
1927/28. (600, CXI S.) 8°. Hm. 9,50.

W iechert Alfred. K u n s tc h r if t  u n d  P la k a t .  1 A ufl. 
(22, I I  S.) Gr. 8°. R m . —,90.

Stadtische K unsthalie Mannheim. G ra p h isc h e  
W ertoekunśt. In te rn a t io n a le  S c h a u  z e itg e m a sse r  R e­
k la m ę  vom  7. A ug. b is  30 O kt. (38 S-) 8°. R m . 1,—.

K s ią ż k i pow yższe s ą  do n a b y c ia  w  k s ię g a rn i:  
Trzaska, Evert & M ichalski, W a rsz a w a , H o te l E u ro ­
p e jsk i.

O g ło s z e n ia :  ty, strona 80 z l, tyf str. 40 z ł, ty* str. 
20 z ł ,  */« str. 10 z ł, V,6 str . 5. z ł ,  str. 2.5^ z ł. Na 
str. I. okładki 100°/0, na stron ie  II, III i IV okł. 
50 % w ięce j. P lą  poszukujących posad 50%  
opustu . Numery okazow e i d ow odow e op łaca  s ię  
Og>oszenia przyjm uje s ię  do środy raną godz. 9.

Przedpłata kw artalna 6 .00  zł, 
m iesięczna 2 .00  zł, z  dostaw ą  
w dom . Numer pojedynczy 5 0 gr.
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